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H I S Z P A N J A .

W ypadki polityczne zaszłe w Iiiszpanji zajm u­
ją, większą część szpalt gazet i kurjerów  i nieje­
dnokrotnie są przedmiotem rozmowy, ponieważ 
H iszpanja należy do tych krajów, o których E uro -

zaś liczy 9,200 mil kwadratowych. P o d łu g  zalu­
dnienia H iszpanja jest ósmem z rzędu państwem  
w Europie, a pod ług  rozległości piątem. O prócz 
tego H iszpanja ma posiadłości czyli kolonje w in­
nych częściach świata, jak  w A m eryce, Azji, A u- 
stralji i Afryce. Ludność je s t prawie wyłącznie 
wyznania Rzym sko-katolickiego i praw ie do ostat-

Polow anie n a  M orsy (do str. 358-ćj._)

pa i my bardzo słabe mamy wyobrażenie, po­
zwólcie że o tym, niegdyś wielkim narodzie, po­
wiemy wam cokolwiek.

H iszpanja leży po za F rancją i oddalona jest 
od takowej góram i Pirenejskiem i. Liczy ona miesz­
kańców do 16,000,000 a pomiędzy nimi 350,000 
fabrykantów  i 670,000 rzemieślników. Rozległość

nich czasów1 niewolno było protestantom  prze­
mieszkiwać w Hiszpanji. Stolicą państw a je s t M a­
dryt, liczący 298,000 mieszkańców, prócz tego są 
jeszcze inne duże miasta ja k  Barcelona mająca 
190,000 ludności, Sewilla 118,000, W alencja 107,000.

W  ogóle uważają u nas H iszpanją za kraj bo­
gaty, ale mocno przez złe rządy zaniedbany—
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mieszkańców zaś nazywają próżniakam i, ciemnymi 
i fanatykam i, czyli aż do przesady zamiłowany­
mi w katolicyzmie, a szczególnie jego obrzędach. 
W ejrzawszy atoli głębiej nie tak się rzecz przedstawia. 
Rolnictwo je s t wprawdzie zaniedbane; ziemia u p ra ­
wiana jest licho z małerni wyjątkami. Płodozm ia- 
nu  nie praktykują, nawozów nie używają, gleba 
k ilku  z rzędu, jednakow em i zbiorami w yczerpana, 
musi dla nabrania urodzajności w wieloletnim od­
poczywać ugorze. Z tąd  pochodzi, że w latach mier­
nego urodzaju, g łód  daje się dobrze we znaki lu ­
dności. H iszpanja głównie produkuje wino, oliwę 
i w ełnę. W ina jednak nie umieją czysto wyrabiać!— 
oli wa prawie zawsze jest cuchnącą, a wełna nie­
czysto w yprana i zanieczyszczona zielskiem, rzad­
ko znajdzie kupca i dobrą cenę. G leba atoli jest 
p łodną , pastw iska górskie wyborne i byle tylko 
chęć do zabiegłości b y ła—plony rolniczo— gospo­
darskie, znalazłyby nawet odbyt zagranicą.

W nętrze ziemi zaw iera także bogactwa: są po­
k łady  miedzi, ołowiu, cyny, galm anu, żelaza, rtę ­
ci— ale mało kto zajmuje się ich wydobywaniem. 
W  ostatnich czasach cudzoziemcy, a szczególniej 
A nglicy, zajęli się wyrobem m etalów, szczególniej 
miedzi i ołowiu. K rajow cy atoli mało się o to 
troszczą. M ają piękne niebo, urocze strony, dość 
owoców i ciepło w dodatku, więc pędzą sobie ży­
cie próżniacze, rozkładając czas na modlitwy, po­
wstania i trochę roboty. W praw dzie  rząd nie sprzy­
ja ł  rozwojowi pom yślności—ale znowu nie kładł 
i tam wielkich. D owodem , liczne drogi żelazne 
w ostatnich’ czasach pozaprowadzane do najodle­
glejszych zakątków H iszpanji— dowodem znaczna 
ilość stowarzyszeń kredytowych.

P rzem yśl kraju niewielki; pewien au tor fran- 
cuzki ubolewa nad nim i opisuje go — ale do­
praw dy to co on pisze o H iszpańskiem  przem y­
śle —  m ożnaby i o naszym powiedzieć. Oto je ­
go słowa: W  prowincjach wewnętrznych zwłasz­
cza na południu , napotyka się wioski, a naw et 
m ałe miejskie osady, gdzie ani jednej co się zowie 
nie widać szyby, a dużo m ieszkań przeszukać trze- 
baby, zanimby się zw ierciadło, choć i niewiel­
kie znalazło; chyba tylko maleńkie i kieszonkowe, 
w ołowianych lub tekturow ych ram kach. U  pro­
stego ludu jedna pospolicie tylko szklanka wy­
starcza całej rodzinie, a najczęściej z garków  piją.

Oświata w hiszpanji słaba, choć szkół i dzie­
ciaków je s t dosyć. Fanatyzm  religijny, o który 
posądzano Hiszpanów', nie je s t tak  wielki. A  woj- 
ny prowadzone z Napoleonem I  dowiodły, że bro­
nić się mężnie umieją.

N aród ten m a wielką przyszłość przed sobą. 
Skoro oświata się rozrośnie, a przesądy umilkną, 
może stanąć w rzędzie pierwszych ludów i państw 
pierwszorzędnych. Żyzne grunta, bogate .łono zie 
mi, dość rzek spławnych, piękny klimat, dogodne 
Z dwóch stron do morza przytykające b rz e g i, 
wszystko to przyczyni się także do podniesienia 
tego narodu.

G Ł A Z Y .

....S ą  tacy  ludzie co wstyd starłszy z czoła,
Obliczem  grozy straszą niby morem,
Co wypędziwszy gdzieś z piersi anioła,
Stali się niebu i ziemi potworem .
Są tacy  ludzie— co chociażbyś młotem

K ruszył ich serce— ręk a  ci om dleje;
T y  sam  zmęczony runiesz wpierw z łoskotem ,
Nim  się w nich dusza odezw ie— zaśm ieje...
Są  tacy  ludzie co m ają ze stali 
Skroń , oczy z lodu, usta  potępieńca,
Co w swojem życiu miłości nie znali,
N ie  znali w iosny, zap a łu — rum ieńca.
O są, są ludzie— których  nie poruszy 
N i Iza, ni uśm iech, ni radość, ni trw oga,
A ni rozpaczy krzyk zranionej duszy,
A ni glos p iekła , ani groźba B oga . . .
U ciekaj od nich, bo to zimne p łazy—

T o głazy! to g ła z y !
Franciszek Gumowski.

Ś W I E T N E  W Y C H O W A N I E  I SZKO ŁA N IE SZC ZĘŚ CIA.
( Ciąg dalszy,— patrz N. 44-y).

M łodsza guw ernantka F rancuzka, mademoiselle 
F relon , głośnym  parsknęła śmiechem, a starsza oz- 
wała się poważnie:

 Biedne dziecko! jegoż to wina? pewna jestem ,
że rychło bardzo przyzwoicie będzie wyglądać; nie 
trzeba jej tylko wyśmiewać, a łagodnie ostrzegać. 
Fizjognom ijka wielce obiecująca.

—  B ardzo ładne, rzek ła  francuzka, chcąc poprze­
dni błąd  swój naprawić; z takim pięknym  buziakiem
można zrobić fortunę.

M istress Tom son surowo popatrzyła na tow arzy­
szkę. W łaśnie — rzekła, trzeba się starać, żeby się 
nie zajęła przedwcześnie zewnętrznemi przymiotami 
i wyrobić w niej siłę m oralną, przez k tórąby  um iała 
swoję próżność powściągnąć. . .

— Zapewnie —  ozwała się pani Jadw iga , ale 
p r z e d e w s z y s tk ie m  n a le ż y  p i ln ą  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  
jej nieszczęśliwe m aniery, nie tylko ze względu na 
nią, lecz i dla Irenki, bo to rzecz zaraźliwa. Pani 
ją  pod opiekę oddaję; zechcesz na to się zgodzić, 
aby jej łóżeczko stało u ciebie.

—  B ardzo chętnie, — odrzekła pani Tomson, są­
dzę że nie będę z nią m iała wielkiego am barasu, że 
tak w obyczajach, ja k  i w nauce da się łatwo pro ­
wadzić. Chciej ją  panno Ireno zapytać się odemme, 
czy się też jej podobam?

Irenka uczyniła jej zadość, zw racając do Jagusi 
po polsku zapytanie przez nią zrobione.

 Bardzo! --odpow iedziało dziewczę.
A ngielka zrozum iała ją  bez tłum acza i dalej 

przez Irenkę badała:
—  A  uczyć się będziesz z ochotą?
— O z  największą! śmiało odrzekła
— Czegóżeś się nauczyła dotychczas?
— Um iem  czytać, pisać, rachować, um iem  kate­

chizm i historję świętą...
A  więcej? _ _
 W ięcej nic — odpowiedziała żałośnie, bo te-

gom się tylko uczyła. . .
A ngielka znów ją  pogłaskała  serdecznie i rze­

k ła  z dobrotliwym uśmiechem: staraj się tylko
i tutaj umieć wszystko, czego uczyć się będziesz, 
a prędko się powiększy zapas twych wiadomości.

Chciała jeszcze dłużej z nią gwarzyć, lecz Irenka 
nie pozwoliła, prosząc żeby na ju tro  odłożono da - 
szy egzemin, a dzisiaj wypocząć jej dano z podroż)  ̂
i trochę się pobawić. Posiedzenie zatem zamknie 
to i obiedwie dzieweczki ochoczo do pałacu  swego 
pobiegły, lecz tym razem nie same; bo za niemi na i oz

I  kaz pani Jadw ig i m istress Tom son także tam  posz a,
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czuwać, żeby ekonomówna przez folwarczne swoje 
maniery, nie zgorszyła czasem infantki.

W ieleby to miejsca zajęło, jeślibyśm y z równą, 
drobnostkowością jak  te pierwsze kroki Jagusi, opi­
sywać zechcieli i następne różne jej przejścia w no­
wym dla niej zawodzie; musimy więc pokrótce 
w głów nych tylko zarysach naszkicować ten obraz, 
który  należycie wycieniowany, m ógłby znakomite 
studium  stanowić, lecz popsułby sym etrją tej ulotnej 
powiastki, mającej się zam knąć w ram ach niewielkich.

Bo też w samej istocie był to widok nader cieka­
wy tego ubogiego dziecięcia, nagle przeniesionego 
z pod skrom niutkiej strzechy folwarcznej, na wy­
kw intne pańskie salony, z pośród prostaczej eko- 
nomskiej rodziny w sferę arystokratyczną, od swo­
body zupełnej w obejściu się, w myślach, uczuciach 
i objawie jednych i drugich, do form wziętych pod 
cyrkiel etykiety wielkoświatowej, do ciągłego przy­
m usu i surowej k on tro li! Ach! ileż kosztowało to 
niebogę nabycie tych przymiotów zewnętrznych, 
tego błyskotnego poloru, tej dystynkcji wysokiej, 
której nie potępiam y wcale, k tóra wdziękiem nie- 
posolitym  zdobi towarzyszlde stosunki i kunsztowny 
powab im daje, lecz niestety tak często bywa tylko 
blichtrem  ułudnym , za który trzeba oddać w ofie­
rze skarby serca nieprzepłacone: szczerość, prostotę 
i dziwiczą świeżość uczucia!

Praw da! ja d ła  na srebrze, m iała śliczne sukienki, 
m iała mnóstwo cudnych zabawek, panny i lokaje 
do usług; ale jakże drogo za to płaciła! ile to upo­
korzeń bolesnych, ile wstydu połknąć musiała.

Pan i Jadw iga  była najzacniejsza kobieta, ale 
m iała tę wadę, że kodeks etykiety wielkoświatowej 

' hył jej praw em  najświęszem, z pod którego tylko 
Irenka i to nie wr każdym  razie, wyłamać się mo­
g ła  bezkarnie; nieprzyzwoitość zewnętrzna była dla 
niej czemś gorszem, niż największa wada wewnę­
trzna; wziąwszy więc na opiekę Jagusię  i poczciwie 
pragnąc jej dobra, a razem chcąc swą Ircię  ustrzedz 
od złego wpływ u, przedewszystkiem tem się zajęła 
aby co rychlej wytresować biedną sierotkę i z fol­
warcznych wszelkich nałogów wyleczyć ją  zupełnie. 
I  sama więc ciągle czuwała i guw ernantkom  zaleca­
ła  co chwila, aby na jej m aniery zwracały najpilniej­
szą uwagę. U  sto łu  więc Jagusia  nieustannie słuchać 
m usiałacoraz nowych upomnień, jak  siedzieć,jak na­
bierać z półm isków , jak  się że sztućcami obchodzić, 
co jest łyżką a co widelcem, do czego użyć noża, 
co wziąść w palce wypada, kiedy o co prosić, kiedy 
przyjąć choćby bez chęci, kiedy podziękować od­
mownie, kiedy milczeć, a kiedy się odezwać i tak 
dalej bez końca; bo u pani Jadw igi cerem oniał sto­
łowy tysiące paragrafów  zawierał, o jakich  już  nie 
tylko ekonomównie, lecz i pańskich dzieci większej 
połowie najpewniej się ani śniło. P rzy  zabawie po­
dobnież: każde poruszenie cokolwiek żywsze, każdy 
w ykrzyk nieco głośniejszy, zaśmianie się serdeczne, 
lub broń Boże klaśnięcie w dłonie, czy też podskok 
radosny, zaraz wywoływał naganę, zaraz powścią­
gniętym  być m usiał, jako  nieprzyzwoitość!^ Było 
więc tam obok uciechy bodaj czy nie więcej przy­
krości; bo mijając ciągłe perory, trzeba jeszcze i to 
pam iętać że te wszystkie zabawki, tak ją  bardzo nę­
cące, należały tylko do Irci, k tóra jej ledwie kilka 
zepsutych fraszek darow ała na własność, a igrając 
z nią razem , wcale jej do równości z sobą nie przy­
puszczała, lecz pomimo woli i wiedzy, bez najm niej­
szej chęci upokorzenia, skutkiem wrodzonego może

popędu, tylko się nią posługiw ała, używ ała je j do 
zabawy swej własnej. Zresztą, pani Jadw iga , m i­
mo całą swą dobroć, nigdyby nie pozwoliła na to, 
żeby ekonomowna w zbytnią poufałość weszła z jej 
córką; i jak  przy najpierwszej zręczności ostrzegła 
ją  łagodnie,^ żeby Irc ię  zw ała panną Ireną, tak póź- 
niej upom niała podobnież, żeby się jej nie rzucała 
na szyję z uściskami i całusam i, i n igdy się z nią 
w ręczne nie w daw ała zapasy, ho to wszystko bar­
dzo nieprzyzwoite. T ak  więc przy tych igraszkach 
przykrość dla Jag u si była podwójna; raz, że nieu­
stannie m usiała gw ałt we wszystkiem sobie zada­
wać i ciągle się trzym ać na wodzy, drugi, że zabaw­
ki Irenki tylko pożądanie i zazdrość w jej serdu­
szku budziły, a stosunek, w jak im  z nią zostawała, 
zawsze przypom inał je j niższość i ubóstwo ciężkie, 
sieroce. Toż i owe piękne sukienki, co ich tak  p ra ­
gnęła biedaczka: piękne były to praw da, ale zawszeż 
nie takie jak  m iała Irenka, od kolebki w batystach 
i koronkach drogich chowana; a i z temi jednakże 
było tyle kłopotu! trzeba było na nie chuchać i dm u­
chać, jakby na pożyczane! bo nie tylko rozedrzeć, 
nie tylko je  poplamić, ale nawet zmiąć trochę —  to 
już  reprym enda gotowa; bo dla pani Jadw ig i był 
to dowód brzydkich m anierów, był rzeczą nieprzy­
zwoitą, ba okropną— ohydną, bo niechlujstwem trą- 
cącą! A  też panny służące! W idzieliśm y od razu 
jak  przyjęły biedną sierotę, jak ą  zawiść do niej 
uczuły; więc gdy jeszcze m usiały posługiw ać je j 
codzień jakby komu dobremu, zawiść ta rozm okła sie 
tem srożej, i nieraz jej uczuć się dała w sposób nader 
bolesny! Nieraz złe a g łupie dziewczyska robiły  
jej ostre przymówki; nieraz rozczesując jej włosy, 
szarpały je  bez miłosierdzia; nieraz zapinając stani­
czek, dusiły ją  okrutnie, albo szpilkami kłu ły; 
a kiedy się na to skrzyw iła, śm iały się urągliwie 
niegodne, twierdząc, że ekonomówna, nie powinna się 
pieścić i na takie fraszki uważać. To przezwisko 
wzgardliwe bolało j ą  srożej od ukłuć i od wszel­
kich targańców, to też w końcu nie wytrzym ała, 
i z płaczem skarży ła  się pani Jadw idze, że ją  pan­
ny służące przezywają ekonomówną ale nic to jej nie 
pomogło, tylko przyczyniło więcej boleści. Pani 
bowiem, w jej zażaleniu widząc niewłaściwą am bi- 
cję i naganną pogardę stanu, z k tórego wyszła, 
spytała ją  dość ostro: za kogóż się uważasz? n ie 
byłże ekonomem twój ojciec, zarówno ja k  i maż 
twej stryjenki? Nie powinnaś się wstydzić pocho­
dzenia, swojego, tylko nad tem pracować, żeby p rę ­
dzej się pozbyć złych nawyknień folwarcznych.

Upom nienie było bardzo rozsądne, ale tylko te­
oretyczne, bo praktyka codzienna uczyła ją  wcale ina­
czej: w pałacu wspominano folwark zawsze z pogar­
dą, biednych officjalistów traktowano z lekcew aże­
niem, sama pani Jadw iga, ilekroć się gniew ała na 
Irenkę za złe maniery, folwarcznem i je  nazywała* 
a i biednej Jagu si jak w powyższej przestrodze, tak  
i meraz podobnież nawyknienia folwarczne, mniej 
lub więcej ostro wypom inała, że nic już o francuz- 
ce nie m ówię, która jakkolw iek  sam a była nader 
gm innego r o d u , nie wahała się przecież tak jak 
i jasna pani, usterki towarzyskie biednej sieroty  
folwarcznem i m iem cjej w  oczy. Jakże w ięc'było nie 
wstydzić się biedacze pochodzenia ekonomskiecm  
jak się, pomim o woli, me przejmować doń wzmarda ’ 

l a k  więc ze w szystkiego w idzim y, że raj°wyma- 
rzony Jagu si, m c przyniósł jej rajskich rosko- 
szy. W  początkach, ostrzegana raz po raz, zw ykle
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dosyć łagodnie, nie czuła się upokorzony, i d ro ­
bnych swych w ykroczeń za zbyt wielkie grzechy 
sam a nie licząc, ani też przypuszczając w prostocie 
ducha, aby ktokolw tek inny za takie je  uw ażał, 
uwagi przyjm ow ała ochoczo, wcale przy nich nie 
tracąc swej dziecięcej swobody. Lecz powoli, gdy 
zm iarkow ała, jak  się zapatruję na to pani Jadw iga, 
ja k  boleje nad tem angielka, jak  się irytuje francuz- 
ka, ja k  się śmieje pusta Irenka , gdy ją  co raz to czę­
ściej, co raz to surowiej upom inać zaczęto, gdy 
i folw ark wyszedł na scenę; wtedy każda przestro­
ga by ła  dla niej jakby  policzkiem, na k tóry  twarz 
się oblew ała krw aw ym  rum ieńcem  i serce ściskało 
się w bólu niezmiernym, pełne wstydu i żalu.

A  dodajm yż jeszcze do tego, że w początkach 
wszelkie uwagi, upom nienia, przestrogi, odbywały 
się zwykle grom adnie, co je  tem dokuczliwszemi 
czyniło. Bo gdy się k tó ra  z guw ernantek ozwała, 
czy to po francuzku, czy po angielsku, nieboraczka 
Jagusia  nie wiedziała o co rzecz idzie, a ztąd się 
i popraw ić nie m og ła ; więc zaraz, z jednej strony 
pani Jadw iga , z drugiej panna Iren a  przychodziły 
w pomoc jako  tłómaczki, przez co pomimo woli, 
z tej poczciwej w gruncie opieki, rob iła  się jakby 
napaść, przy której nieszczęśliwa sierotka, zmiesza­
na i przestraszona, m iała minę istnej ofiary.

S łusznieśm y zatem wyrzekli, że ziszczenie buj­
nych swych marzeń, drogo okupiła biedna Jagusia! 
G dybyż m ogła przynajm niej ze swobodą dziecię­
cą korzystać z tych rozlicznych roskoszy, jak ie  ją  
otaczały codziennie; ale gdzie tam! mówiliśmy ju ż  
pierw ej, czem -bywały d la  niej zabawy, czem jej 
strojne sukienki, ale tu  dodać musimy, że naiwne 
zachwyty tej niewinnej duszyczki, dla której w pa- 
łacowem  życiu wykwintnem, co krok się p rzy tra­
fiały niespodzianki zdumiewające, w oczach pani 
Jad w ig i cechą były prostactw a, a więc rzeczą nie­
przyzwoitą, wadą charakteru  wielce naganną, k tó ­
rą  wykorzenić było potrzeba: za każdy więc okrzyk 
podziwu, za każde uniesienie radosne, za każdą nie­
co żywszą chętkę oglądania czegoś lub posiadania, 
za każdy objaw ciekawości uciesznej, zaraz ją  upo­
m inano, zaraz jej tłomaczono wielką zasadę salono­
wej przyzwoitości, w edług której należy na wszy­
stko obojętnem okiem spoglądać, n igdy  się nie wy­
dając z wrażeniem, jak ie  budzą w nas rzeczy, po­
przednio nam nieznane, bo przez to dowodzimy 
z jednej strony parajiaństwa, z drugiej braku rozsąd­
ku. A  więc biedna dziecina przyszła wreszcie do 
tego, że nie raz się lękała naw et spojrzeć na jakiś 
przedm iot, najmocniej ją  nęcący, żeby przez swą 
naiw ność nie wywołać nowej perory.

Jak że  często wśród tych okoliczności, mimo cały 
przepych zewnętrzny, mimo wszelkie wygody ży­
cia, w spom inała nieboga i rodzinny domek folwar­
czny i chatynkę m atki przybranej, gdzie jej było 
tak błogo, tak  swobodnie i ra źn o ; gdzie i radość 
i sm utek, zadowolenie i niechęć śm iało m ogła jawić 
i wypowiadać, gdzie nie m iała potrzeby taić ani m y­
śli, ni uczuć; gdeie rej w iodła w każdej zabawie; 
gdzie w igraszkach dziecinnych była taka uciecha, 
takie szczere wesele; gdzie jej było rvolno i było 
kogo objąć rączętami za szyję, ucałować, uścisnąć; 
gdzie i na nią na każdym  kroku  uściski i pieszczo­
ty czekały; gdzie i zapłakaną twarzyczkę mogła 
śmiało przytulić do kochających piersi, nie bojąc 
się że na nich zwala delikatne atłasy lub też zgniecie 
drogie ko ronk i!

T u  biedaczka nie m iała do kogo się przygarnąć, 
nie m iała z kim pogw arzyć serdecznie, stosunek jej 
z panią Jadw igą , rów nie jak  i z Iren k ą  w karbach 
etykiety się trzym ał; francuzka jakoś serca do niej nie 
m iała, — dziwna rzecz! za to właśnie, za co ją  inni 
lubili, za jej piękność niepospolitą; zazdrościła jej 
tego daru , przez który, ja k  się odezw ała na wstępie, 
można było zrobić fortunę, a k tórego jej samej tro ­
chę poskąpiła natura. A ngielka bardzo zacna ko­
bieta, wdowa od la t już  kilku, m atka ślicznej dzje- 
w-eczki, k tó rą  właśnie w wieku Jag u si, w cypryso­
wy stro jną wianuszek, położyła w trum ience, od ra ­
zu do sierotki przylgnęła, pokochawszy w niej drogie 
wspomnienie swojej własnej dzieciny; ale cóż ztąd, 
kiedy sierota z nią się porozumieć nie m ogła, języ ­
ka jej nie znając. W praw dzie, ilekroć z nią była 
sam na sam, korzystała z każdej zręczności, żeby 
ucałow ać jej ręce, żeby głów kę oprzeć na jej kola­
nach i czuła się bardzo szczęśliwą, gdy ciepła d łoń 
staruszki pogłaskała  ją po twarzyczce, rozgarnęła  
na czole mięciuchne jej kiędziorki, gdy ją  przytuli­
ła  do piersi, gdy je j usta gorące przem ów iły do niej 
pocałowaniem ; ale tego było nie dosyć, te pieszczo­
ty kradzione, ta  powszechna mowa wszechczłowie- 
czeństwa, święta mowa m iłości, jeszcze nie -wystar­
czała mnogim potrzebom  serca nieszczęśliwej na­
szej sieroty, k tóra tak wiele, wiele m iała do powie­
dzenia. To też nieraz biedactwo szukało sposobno­
ści przyjaznej, żeby do garderoby się w ykraść 
i z poczciwą Teklą trochę pogwarzyć; ale to się 
rzadko trafiało, z jednej bowiem strony inne panny 
służące odstraszały ją  podawnem u, a z drugiej gro- 
z^ aj ej pani Jadw iga, która  ma się rozumieć, widzia­
łaby w’ tem objaw gm innych usposobień folwarcz- . 
nych.

Smutnie więc, zwłaszcza w kilku pierwszych mie­
siącach, upływ ało życie Jag u si, k tó ra  naw et i sm u­
tek swój ukryw ać m usiała; bo kiedy nieboraczka 
tęsknić zaczęła, kiedy osowiała jakoś i zgorzkła, kie­
dy częściej łezki niż uśmiech na twarzyczce jej się 
ukazywały, to raz pani Jadw iga , m ając sama jakieś 
zm artwienie i w dość cierpkim  będąc humorze, 
ozwała się do niej surowo, że jeśli nie przestanie 
grymasić, to ją  odeśle do stryjenki na folwark. 
W  pierwszej chwili ta groźba nie przestraszyła jej 
wcale, owszem, pociechą ją  przejęła; ale gdy się le­
piej zastanowiła, to się je j żal zrobiło opuścić te 
świetności na zawsze, wyzuć się z tych sukienek, 
rozstać się z wygodam i wszelkieini, stracić z oczu 
ten przepych, co choć serca nie zaspakajał, ale tak 
pochlebiał próżności, tak m agicznie na wyobraźnię 
jej działał. P rzem ogła się więc biedna i choć go­
rzko było w duszyczce, połykała łezki natrętne, 
i uśmiechem liczko stroiła!... Czasem tylko kiedy 
się trafił jak i dzionek feralny, w którym  więcej niż 
zwykłe doświadczyła przykrości, więcej upokorze­
nia, więcej wstydu doznała, więcej bolesnego przy­
m usu zadać sobie m usiała, to biedaczka wieczorem 
ległszy już  w swem sierocem, choć wykwintnem  łó ­
żeczku, kiedy m istress Tomson światło zgasiła 
i dobrze już  usnęła, pow staw ała ukradkiem  i u k ląk ł­
szy w pościołce, m odliła się pocichu, pow tarzając 
z pamięci wszystkie one pacierze, jakich się nauczy­
ła  tak wiele od nabożnej swojej stryjenki, której 
przykład to właśnie kazał jej w modlitwie szukać 
pociechy w każdym  sm utku, w każdem  zmartwieniu. 
T rzeba zaś jeszcze wiedzieć, że i pod tym 
względem Jag u sia  by ła  bardzo źle postawiona: mi-



stress Tom son nie m ogła być jej przewodniczką 
w religji, sama inną wyznając, przeto rano i co wie­
czór, z woli pani Jadw igi, panna F reton  uczyła ją  
pacierzy, naturalnie francuzldch, d ługo dla niej nie­
zrozum iałych, a więc odmawianych usty nie sercem; 
zostaw iała w prawdzie jej wolną wolę, żeby sama 
sobie zmówiła, co tam um ie po polsku, lecz w zwy­
czajnych razach dziecina, znudzona francuzkiem i 
modłami i rada do łóżeczka rychlej się dostać, p ręd­
ko i niedbale z tem się sprawiała. Skoro tedy tak 
się trafiło, że uczuła sama potrzebę oddania się B o­
żej opiece, to ju ż  m odliła się tak  szczerze, tak ser­
decznie i rzewnie, jak  niekażde dziecko w jej wieku 
modlićby się zdołało: a w tedy budziło się w jej du­
szy błogie przypom nienie całej rodziny, z której ży­
wych i zm arłych, każdego po imieniu B ogu zleca­
jąc, do łez się roztkliw iała biedaczka, i z mokremi 
oczęty później do poduszki się tuląc, d ługo jeszcze 
zasnąć nie m ogła, rozmażona rzewnie i słodko, d łu ­
go ja k  ptaszątko w gniazdeozku, szczebiocące so­
bie do snu półgłosem , cichym szeptem gw arzyła, 
niby wiodąc rozm owę z siostrzyczkami i ze stryjenką, 
niby zdając im sprawę ze swych myśli i uczuć, 
z którem i się zwierzyć nie m iała komu... I  tak zasy­
p iała  nareszcie, najczęściej z przyciśniętym  do pier­
si medalikiem Najświętszej Panny, który, wysyłając 
ją  z domu, A niela je j z błogosławieństwem  zawiesi­
ła  na szyi; zasypiała a we śnie A n io ł stróż ją  ota­
czał barwnem  kwieciem marzeń uroczych, dając 
zapomnienie wszelkich przykrości, doświadczonych 
przez nią na jawie.

Ale pora już  wspomnieć jak  też szły jej nauki? ja ­
kiem było w tym w zględzie świetne jej wychowanie, 
któregośm y stronę m oralną starali się wiernie p rzed­
stawić. Jużeśm y to mówili, że Jag u się  P an  Bóg 
obdarzył zdolnościami znakomitemi, które objawiła 
szczególnie od kiedy się zaczęła uczyć w dom u le­
karza. A  więc i u pani Jadw ig i, jakkolw iek dla 
dziecięcia w tym wieku było rzeczą wcale nie ła ­
twą, na raz z dwoma obcemi językam i się łamać, 
p rzy pomocy wszakże Irenki, której pochlebiało 
to wielce, że przecież może zaimponować komuś 
skarbem  swoich um iejętności, po upływ ie kilku 
miesięcy już  nie tylko m og ła  rozumieć treść potocz­
nej rozmowy, ale także i sama zaczynała trochę 
szczebiotać po francuzku i po angielsku i czytała 
wcale niezgorzej, prześcignąwszy w tem nawet Ir- 
cię, k tóra tylko pronuncjacją nad nią górow ała wy- 
tworną, ale co do biegłości, pozostała bardzo dale­
ko. W  rok niespełna ju ż  była w stanie, tak  w je ­
dnym, ja k  i w drugim  języku brać początki wszel- 
kich przedmiotów i robiła w nich takie postępy, że 
niewiele ju ż  brakło, aby dopędziła Irenkę, która 
ja k  to już  wiemy, żółwim krokiem  awansowała. 
Mówiąc zaś o dopędzaniu, mamy tylko r a  myśli 
ilość, a nie jakość nauki. Iro ia bowiem pieszczona, 
nic z tego, co przechodziła lub raczej po czem śliz­
gała  się po wierzchu, n igdy  nie um iała gruntownie, 
a Jag u sia  całkiem przeciwnie, wszystko pojm owała 
dobrze i pam ię ta ła ; tak, że przy repetycjach, g u ­
wernantki tryum fujące nową swoją elew ką, raz 
w raz przez nią wstydziły grym aśną i leniwą infan­
tkę. W" muzyce i w rysunkach podobnież, owszem 
jeszcze pomyślniej: Jag u sia  w ciągu jednego roku 
tyle się nauczyła, co Ircia  przez calutkie trzy lata, 
a przez parę miesięcy dorów nała jej nawet w tań­
cach, których lubo, zwłaszcza solowych, nie um ia­
ła tyle co ona, jednak  w gracji układu, wszykowno-

ści wdzięcznej figurki, śmiało iść z nią m ogła o lepsze.
U płynęło jeszcze pó ł roku  i ju ż  obie dzieweczki 

uczyły się jednych przedm iotów i do tego przy­
szło nareszcie, że tak guw ernantki ja k  metrowie zna­
leźli się w trudnej pozycji: nie wiedzieli co dalej po­
cząć? Z początku ucieszeni, że m oga złożyć pani 
Jadw idze dowód, jak  elewka chętna i zdolna z ich 
nauki pięknie korzysta, a razem też, zgodnie z pier- 
szym jej planem, pragnąc emulację w Irc i obudzić, 
wychwalali Jagusię , unosząc się nad je j postępem  
i przykładną pilnością, oraz dokładając starań usil­
nych i nie szczędząc szczerej zachęty, aby co rychlej 
doścignęła swej towarzyszki; ale gdy ju ż  doszli 'do 
tego, srodze się zakłopotali rezultatem  swoich za- 
biegów!   ( i) ,  c. n ~y

ZWIERZĘTA PÓŁNOCY.
Niefortunni mieszkańcy tych stref podbiegunowych gdzie 

już nie ma renifera, obrani z wszelkich płodów ziemi, ro­
ślinności i zwierząt swojskich, zmuszeni są, ten nawet naj­
konieczniejszy warunek życia, to jes t pożywienie codzien­
ne, zdobywać ciągłą walką i niebezpieczeństwami, bo cho­
ciaż foki, czyli psy i konie morskie, będące głównym 
ich pokarmem, nie walczą z nimi, to jednak, aby je  
żlowić lub zastrzelić, drapać się trzeba po lodowiskach, 
krach i ruchomych lodowych jaskiniach. Dawniej, dali­
śmy już czytelnikom obraz życia Eskimosów, dzisiaj, choć­
by dla kontrastu z naszem wygodnem i łatwem życiem, 
damy krótki obrazek jednej z walk, jakie oni przebywać 
muszą na każdym kroku. D r. Kane, kierownik niedawnej 
wyprawy do bieguna północnego, opisuje, że pewnego 
razu, kiedy towarzystwo z kilku podróżników złożone, 
po rozpięciu namiotu i zapaleniu ognia, zabierało się do 
snu, nagle jedna z podpórek wraz z płótnem podniosła 
się i ku wielkiemu wszystkich przerażeniu wysunął chci­
wy Pysk biały niedźwiedź, którego powstrzymano zapa- 
lonemi u dogorywającego ognia gazetami; czekał jednak 
jakby wiedział, że papier spalić się musi. Ale to wła­
śnie dało czas wypełznąć jednem u z podróżników po fu- 

Przy pomocy' której oraz lanc położono trupem na­
pastnika. Takich to sąsiadów mają na każdym kroku pod­
biegunowi mieszkańcy. Ale niemniej niebezpiecznemi cza­
sem są dla nich i morsy czyli konie morskie. Robią z nich 
pasy i rzemienie, wytapiając przytem tłuszcz zwany tranem.

Wielkość morsa jes t dosyć znaczną, długość jego wy­
nosi 18— 2 0 stóp a waga od 1400 do 2000 funtów. 
Przy szyi i piersiach bardzo jes t gruby, zwężając się sto­
pniowo ku ogonowi. Gruba pomarszczona skóra czarniawe­
go koloru, pokrytą jes t rzadkim, krótkim żółtawo-bru- 
natnym włosem. Od innych gatunków fok, mors odró­
żnia się głównie dwoma od 20 — 30 cali długiemi, rao- 
cnemi, waleowatęmi, cokolwiek zakrzywionemi kłami, któ­
re zwierzchnią część szczęki zwykle podnoszą tak bardzo, 
że przedstawia się ona rażącą, grubą i tępą z otworami 
nozdrzy na samym wierzchu. Pysk porosły jes t grubą na­
stroszoną szczeciną. Uszu wcale nie znać, oczy są małe 
choc błyszczące. Szczególnie umieszczone, ogromne dwa 
kły, służą zwierzęciu do rozmaitego użytku. Za ich to 
pomocą, czepiając się po rozpadlinach lodu, drapie się 
na dość Wysokie wzgórza. N a lądzie rąbią morsy kłami: 
Znajdują się „ a Pdłnocy w tak wielkiej liczbie, ze w roku 
lip. 1810 z jednych tylko południowo-biegunowych mórz 
dostarczono przeszło 6000 tonu otrzymanego z nich tra ­
nu do Anglj i, co przedstawia wartość około 1 miljona tala­
rów. Równie znakomitym jes t połów ich na Północy, której 
mieszkańcy używają mięsa morsów na pokarm, a ze skór ich 
budują chaty, szałasy i łódki, lub też wycinają pasy i rzemienie
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kłam i tn ą  na prawo i na lewo, przez co nieraz to ru ją  sobie 
drogę do wody, ale gdy się w tym  swoim żywiole znaj­
dą, czują się tak  mocnemi tak ą  b ron ią, że toczą walkę 
na  śm ierć lub życie z najstraszniejszem i swemi nieprzy­
jació łm i, białem i niedźw iedziam i. N iebezpiecznym  je s t  
wszakże m ors i n a  lądzie. B iada  tem u, kto się nie przy­
gotow ał na  dobry  odpór: z szybkością zadziw iającą w ta ­
kim  kolosalnym  niezgrabnym  tw orze, skacze, albo raczej 
rzuca się całym  swoim ciężarem  i m assą naprzód, dep­
cząc i druzgocząc wszystko, cokolw iek na drodze napotka.

Z n a tu ry  łagodny, zdolnym je s t  m ors, przez napad 
rozją trzony , stać  się groźnym  przeciw nikiem . Polowanie 
na m orsy nie je s t  także pozbaw ione niebezpieczeństw a. 
M orsy przebyw ają najczęściej, stadam i, na  b ryłach lodo­
wych, i jak b y  zrozum iawszy że bryły  te  przy  ciągłym 
ruchu, m ogą sprow adzić zgubę łodzi lub okrętu , w ra ­
zie napadu na jed n eg o  z nich, przypływ ają natychm iast 
wszystkie na  obronę, rzucając się na  łódź dookoła.

Załączony drzew oryt tak ą  w łaśnie przedstaw ia scenę. 
P rzebyw ając zimę na m orzu Północnem  i nie m ając ża ­
dnej praw ie rozryw ki, m ajtkowie dwóch statków  angiel­
skich, zaskoczonych lodam i, ujrzeli podczas pewnego po­
godnego w ieczora liczne g rom ady tych zw ierząt, bawią­
cych się na  pływających lodowych w ysepkach. N atych­
m iast na ogólne prośby spuszczono dosyć obszerną sza­
lupę, k tó rą  napełnili ochotnicy z osady, uzbrojeni w strzel­
by i lance czyli dzidy. Pierw sze ze stad było tak  czuj- 
nem , że za zbliżeniem  się n ieprzyjaciół, natychm iast rzu ­
ciło się w wodę i zniknęło. N ie  tak  bacznem  było inne 
stado, k tó re  zajęte swojemi miłosnem i zabaw kam i, nie 
prędzej spostrzegło  niebezpieczeństw o, aż zostało otoczo­
ne. Dano tedy ognia i po pierwszym  w ystrzale, morsy, 
oprócz tych  które zostały zabitem i, rzuciły  się ku wo­
dzie, i roztrąciw szy ludzi, k tórzy im dzidam i d ro g ę  za­
tam ow ać usiłowali, znikły, ja k  pierw sze. Lecz tu  poczu- 
wszv się w swoim żywiole, zm ieniły  rolę i ku wielkiemu 
zdum ieniu dzielnych m ajtków , stały  się z napastow anych 
napadającem i. Zaczęły pokazywać się ze wszystkich stron 
i otaczać szalupę, wystawiając swoje kły i usiłu jąc niemi 
uderzać o borty , ta k  że zaledw ie strzelby  i dzidy całej 
osady m ogły nastarczyć p rzy  opędzaniu się od nich. Za 
każdym  jed n ak  odpartym  napadem  następow ał drugi, jeszcze 
zapalczywszy i upartszy; nic b roń  nie pom agała: jed en  prze­
bity lub przestrzelony ustępow ał m iejsca innem u. M a jtk o ­
wie zauważyli, że jed en  z nich  odznaczający się w ielko­
ścią, zdaw ał się dowodzić swemi braćm i i prow adzić ich 
do boju, a  ta k  by ł zapalczywy, że w ielokrotnie rażony 
strzelbą  i dzidą, nie chciał u stąp ić , pokazując się co 
chwila z wody, po każdym  odebranym  s-'osie. Pozostałe 
także staw ały się coraz śmielszemi i szybkiem i, do tego 
stopnia, że m ajtkowie nie zdążyli nabijać swych strzelb. 
Je d e n  z nich tylko m iał jeszcze n ab itą  fuzję w chwili, 
kiedy najliczniejsza opadała  łódź grom ada. N ie  tracąc  
więc chwili w ystrzelił prosto  w paszczę owego przywódcy. 
Śm iertelnie rażony, pochylił się napastn ik  i zapad ł w wo­
dę, a  inne jak b y  przerażone  t jm  zgonem , zaczęły się 
cofać i wreszcie znikły pod wodą, k ładąc tym  sposobem  
koniec swojej klęsce i niebezpieczeństw u osady.

T ak ie  to na  każdym  kroku  m ają przysm aczki m ieszkań­
cy Północy, a jed y n e  ich konie (m orskie) nie są podobne- 
mi do naszych poczciw ych, spokojnych m ierzynków .

O J A S K Ó Ł K A C H .
(Ciąg dalszy, patrz Nr. 44-ty).

Ojczyzną dym ówki są wszystkie k ra je  um iarkowanego 
klim atu E uropy , Azji i A fryki. N a  ogrom nej tej p rzestrzeni 
rozciągającej się ze wschodu n a  zachód od K am czatki do

P o rtu g a lji wszędzie napotkać j ą  można; na przylądku D o­
brej N adziei, należy do ptaków  tam ecznych, niemniej p o ­
spolitą je s t  w północnej N orw egji, a  niekiedy zapuszcza się 
naw et aż w pobliże północnego biegunow ego koła. W szę­
dzie jednakże  je s t  ona ptakiem  wędrow nym , żyjącym tylko 
podczas cieplejszej pory  roku  w ojczyźnie, na zim ę zaś od­
latuje, szukając schronienia i żywności, do krajów  gorących. 
Do Polski przybyw a w połowie K w ietnia, lecz nie m oże 
uchodzić za nieom ylną zwiastunkę w iosennego pow ietrza, 
gdyż, ja k  to doświadczenie uczy, sam a nieraz ku  niem ałej 
własnej szkodzie się myli. P rag n ąc  term inu  dotrzym ać, 
pa rta  żądzą odpraw ienia podróży, a znęcona przytem  kilku 
ciepłem i dniam i, przylatu je ona do nas często zawcześnie, 
nie przew idując bynajm niej jak i los j ą  czeka. P ierw sze k il­
k a  dni wszystko idzie dawnym trybem , słonko świeci i p rzy ­
grzewa, m uszki brzęczą ju ż  po pow ietrzu, to  i dość ja s k ó ł­
ce, bo  ona więcej n ie  p ragn ie , aby nacieszyć się życiem 
i powrotem  na ojczystą ziemię. M yśli zatem  nieboga rozgo­
ścić się ju ż  na  dobre , aż tu  naraz zmienia się wszystko: 
m róz, śnieg, m gły, d ru g a  zim a zam iast ciepła i pog o d y  
owady, ledwie co na św iat wyjrzały, pokryły  się znowu; 
jaskółce  zimno, g łód poczyna jej dokuczać, b iedna ona po­
strzega teraz  tę  nieszczęsną pom yłkę, ten  b łąd  swej rachuby, 
widzi, że nie ma jeszcze co rob ić  w tym  kraju , więc zab ie­
ra  się znowu co tchu, i opuszcza nas na tydzień lub dwa, 
aby tam  gdzieś, na południu , czekać stosowniejszej pory  do 
pow tórzenia podróży. Jeszcze to  pół biedy, jeżeli może 
w ten  sposób ochronić się od zguby, lecz gdy nadspodzie­
wanie wielkie zimno pi'zypadnie zby t nagle i trw a  przez 
parę  dni, to  ju ż  ani czasu ani sił je j nie starczy , ażeby m o­
g ła  ratow ać się ucieczką i nic je j nie pozostaje, j a k  poddać 
się konieczności. W ted y  to m nóstwo tych pięknych p ta ­
sząt ginievod zim na i g łodu. T ak a  k lęska spad ła  na  nie 
i w wiośnie 18 64-go roku , w której bardzo w ielką ilość 
nieżywych jaskó łek  znajdywano na polach, w okolicach P o ­
znania, a zapewne i w innych k ra jach  nie było inaczej. N ie 
wyginie p rzeto  ró d  jaskółczy; w miejsce tysięcy— tysięcy ta ­
kim  losem dotkniętych, przylata i innych tysiące, co nie- 
zrażone sm utnym  zgonem  nieszczęśliwych poprzedniczek, 
dobijać się będą  praw  swoich na  rodzinnej ziemi, i dobiją 
wreszcie, bo takim  je s t  odwieczny po rządek  św iata, że co 
z postanowienia B ożego trw ać m a, to  trw ać będzie pomimo 
klęsk i s tra t najw iększych.

Dym ówka przybywa do Polsk i wcześniej od innych g a ­
tunków, a opuszcza nas znowu później od nich; ku końco­
wi S ierpn ia  zazwyczaj poczynają jaskó łk i jednej okolicy 
zbierać się w grom ady, te  przenoszą się na  inne m iejsca, 
dokąd też z la tu ją  się grom ady z przyległych okolic, aż na ­
reszcie zebrawszy się w niezliczonej ilości w jedno  ogrom ne 
stado, zrywają się wszystkie hurm em  i odlatu ją zwykle 
w pierw szym  tygodniu  W rześn ia  do A fryki.

W  końcu K w ietnia wszystkie dymówki zajm ują ju ż  d a ­
wne swoje stanowiska latow e, nie p rzy la tu ją  one jednakże 
nigdy w takich  grom adach, ja k ie  tw orzą, gotując się do 
odlotu jesien ią, lecz param i, po kilka, kilkanaście, tak , że 
ich ilość niepostrzeżenie powiększa się z każdym dniem . 
Czasem pojawi się jed n a  tylko, k tó ra  potem  znika nam  
na parę dni, później widzimy ich więcej, te  znowu znikną, 
znowu wrócą, a z niem i nadleci k ilka  nowych przybyszów, 
i w ten  sposób pokazuje się ich coraz więcej, dopóki w ogóle 
wszystkie nie w rócą do zeszłorocznych siedzib swoich.

W ędrów ki jask ó łek  znane ju ż  były w najdaw niejszych 
czasach. W  starym  testam encie znajdujem y o nich w zm ian­
ki, a niemniej i w greck ich  pisarzach; A rystofanes np. r a ­
dzi pam iętać o zasiewach po przybyciu żórawi, o strzyży 
owiec, gdy kanie nadciągną, a po zjawieniu się jaskó łek , 
zdjąć odzież zimową. W ed łu g  kalendarzow ej rachuby  Teo- 
frasta  w A tenach , wiały tam  co roku  pom iędzy 2 8 Lutego
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a 12 M arca w iatry południow e, nazw ane w iatram i ptaków  
przelotnych, albowiem  równocześnie z niemi przybywały 
pierwsze jaskó łk i. W ielokro tn ie  zastanaw iano się nad przy­
czynam i tych  w ędrów ek i różne w tej m ierze objawiano 
zdania i domysły; atoli dok ładne badania  i z wszelką oględ­
nością wykonane doświadczenia w ykazały przecież ostatecz­
nie, iż nie "tyle stosunki tem pera tu ry , ja k  raczej zawisła od 
tychże obfitości, lub niedostatek , żywności zakreśla tym  p ta ­
kom  czas ich pobytu  na  m iejscu, i zniewala je  do przeno­
szenia sie w tak  różne i odległe  okolice ziemi. N a tu rah sta  
włoski, Spallanzani, człowiek uczony, lecz ja k  się zdaje bez 
współczucia i litości d la zw ierząt, k tórym  najsroższych nie 
szczędził m ęczarni, gdy mu szło o rozwiązanie naukowych 
zagadnień, dowiódł szeregiem  nabytych w taki sposób spo­
strzeżeń, iż jask ó łk i o wiele mniej czułem i są na zimno, 
niźli to  zwykle m niem am y. U żyw ając do swych doświadczeń 
sztucznego zim na, w ystawił on k ilka  jask ó łek  na  działanie 
zniżającej się stopniowo tem pera tu ry , i uważał pilnie zmia­
ny zachodzące w ich stanie i zachowaniu się. Dopóki te r ­
m om etr wskazywał na zero, p tak i nie cierp iały  bynajm niej, 
zimno 8 — 9 stopni, osłabiło je  ju ż  znacznie, nie pozbawia­
ją c  ich jednakże życia, posunięte zaś do 13 — 14 stopni, 
zabijało  je  z w ielką szybkością. N igdy  atoli nie wpadały 
one przytem  w stan  letargiczny, podobny do snu zimowe­
go innych zw ierząt, lecz traciły  życie bądź to z zimna, bądź 
z b ra k u  pożywienia. W  koszu powleczonym płótnem  wos- 

-  kowem pogrzebane w śniegu wysokich gó r w M aju i L ipcu 
um ierały ju ż  w przeciągu 10 godzin; inne w izbie bez po­
żywienia zam knięte, gniły z głodu piątego dnia. O krutne 
te  doświadczenia oburzają serce każdego czującego czło­
w ieka, i n ik t ich też zapewne chętn ie  bez potrzeby powta­
rzać nie będzie; z drugiej jednakże  strony m iały one tę  ko ­
rzyść, że wykazały nicość baśni i starych, dość powszech­
nie dziś jeszcze wiarę znajdujących podań o zimowaniu j a ­
skółek w krajach  północnych. Podan ia  te  sięgają  bardzo 
odległych wieków, albowiem A rysto teles uczył już , że ty l­
ko ja sk ó łk i bliższe ciepłych krajów  odlatu ją  do nich na zi­
m ę, gdy przeciw nie dalej n a  północy m ieszkające, zostając 
na m iejscu, szukają schronienia w norach  i jam ach. Później­
si naturaliści opierając się częścią na  powadze tego  męża, 
częścią na prawdziwych, lecz niedokładnie objaśnionych fa ­
k tach , tw ie rd z ilf  zaś, że p tak i te wpadłszy jesien ią  w otręt- 
w ienie przetrw ać  m ogą zimę nie tylko w jam ach  i ro zp a­
dlinach skał, lecz naw et w miejscach tak ich , w których 
żadne zwierzę z krw ią ciepłą dłużej ja k  k ilka  godzin żyć 
nie może. Ju ż to  w wodzie lodem pokry tej, ju ż  w błocie 
i na m ułach stawów lub m orza, albo nakoniec w norach 
podwodnych nad  brzegam i rzek , m iały zimować w otrętw ie- 
niu jask ó łk i i przychodzić wiosną znowu do życia. Przeczyć 
nie można, iż niejedna okoliczność sprzyjała takow em u wi­
dzeniu rzeczy, gdyż zdarzało się nieraz, ja k o  i dziś jeszcze; 
się zdarza, że z m ułu stawów i jez io r wydobywano jaskó łk i 
rybacy m ianowicie w n iek tórych  latach dość często wy­
ław iają je  siecią. N a  m ocy takich  faktów, trafiających szcze­
gólnie do przekonania tych , k tórym  są potrzebne, wielu na- 
turalistów  ja k  Claus, M agnus, Klein, Schaeffer, D erham , 
B arring ton  nie w ahali się ju ż  oświadczyć stanowczo, że 
wszystkie jask ó łk i zim ują w otrętw ieniu, tw ierdzenie, k tóre 
tern bardziej zasługiw ało na wiarę, że uznał je  naw et sam 
L ineusz. Tym czasem  inni, jak o  to: Ray, K illugby, Collin- 
son, E dw ards, Cateshy, R eaunner, Adam son, F risch , Buffon 
przeczyli zgoła w szystkiem u, obstając przy wędrówkaoh ja ­
skółek jak o  ptaków  przelotnych. Z tak  wręcz przeciw nych 
sobie m niem ań zapalił się n ad er żwawy i długo trw ający 
między uczonym i spór, a  ja k  zwykle w takiej okazji, każda 
strona siliła się na argum enta, i zb ierała  św iadectw a, aże­
by znaleźć poparcie  i podstaw ę dla swojej nauki. Pierw si, 
pow ołując się na  doświadczenie, przywodzili jako  dowód

rzecz  p ew n ą  i n iew ątp liw ą: znalez ien ie  p o d  p o w ierzch n ią  
w ody ca łych  k łęb ó w  ja s k ó łe k  zag rzeb an y ch  w b ło c ie . D ru ­
d zy  n a to m iast dow odzili, że ju ż  bu d o w a c ia ła  n ie  ptfzw ala 
ja sk ó łc e  zan u rz a ć  się , an i zo s taw ać  p o d  w odą, w k tó re j by 
też  n a ty ch m ias t d la  s tru k tu ry  p łu c  p o s tra d a ła  życie , że  d a ­
lej n iep o d o b ień stw em  je s t ,  ab y  p rz e z  sześć  m iesięcy  a  n a ­
w et i d łużej u trz y m a ć  się  m o g ła  b ez  p ożyw ien ia , a  co n a j­
w ażn ie jsza , że co ro czn ie  w idyw aną b y w a, g d y  w w ie lk ich  
s ta d ach  p rz y la tu je  do A fry k i, g d z ie  p rzez  czas n ie ja k i baw i 
n ad  m orzem , n ie  śc ie ląc  je d n a k ż e  tam  g n ia z d a . Ś ciślejsze 
b a d a n ia  czasów  p ó źn ie jszych  i ogó lny  p o stę p  n a u k i w yśw ie­
c iły  n ak o n iec  tę  sp raw ę; g ło sy  p rzeciw ne z jed n o czy ły  się 
w u znan iu  ja s k ó łe k  za  p ta k i  w ędrow ne i m n iem an e  ich  z i­
m ow anie w sta n ie  o trę tw ien ia , posz ło  w k ró tc e  w n iep am ięć , 
tu  i ow dzie u trz y m u ją c  się  ty lk o  ja k o  p o d an ie  ludow e. N ie ­
zap rzeczo n y  zaś fa k t  zn ach o d z en ia  się  ja s k ó łe k  p o d  w odą, 
m ożna ła tw o w y tłu m aczy ć , p rzy jm u ją c , że one  n ie  z a n u rz y ­
ły  się tam  d o b ro w o ln ie , lecz po  p ro s tu , że  u to n ę ły  p rz y ­
p ad k iem , co zap ew n e  w y d arza  się dość częs to , i czem u n ik t  
dziw ić się n ie  b ę d z ie , k to  zn a jąc  zw yczaje  ja s k ó łe k , w ie, że 
je s ie n ią  ch ę tn ie  n o c u ją  n ad  w odam i, g ro m a d n ie  s ia d a jąc  na  
trzc in ach . S iln ie jsze  i zd ro w e  o d la tu ją  w k ró tc e  p o tem , s ła ­
bsze zaś, po  części ze spóźn ionego  lęg u  p ta k i  i  sc h o rza łe  
n iezd a tn e  do  w y trzy m an ia  dalek ie j p o d ró ży , p o zo s ta ją  
w  k ra ju , n a ra ż o n e  n a  co raz  ch łodn ie jsze  no ce  i co ra z  w ię­
kszy  n ie d o s ta te k  żyw ności. Cóż w ięc p ro s tsz eg o  j a k  że n a ­
k o n iec  w ycieńczone g ło d em , sk o s tn ia łe  o d  z im n a , n ie  m o ­
g ą c  ju ż  an i p o d le c ić  n a  sk rz y d ła c h , an i u trzy m ać  się w  r ó ­
w now adze n a  w io tk ie j i chw iejące j się trz c in ie , sp a d a ją  b e z ­
w ład n e  do w ody i to n ą  b ez  ra tu n k u . T a k ie m u  p rz e d sta w ie ­
n iu  rzeczy  m ó g łb y  k to  za rzu c ić , że jeże li p ew n a  liczb a  j a ­
sk ó łe k  z o s ła b ie n ia  g in ie  w  je s ie n i, n a ten cza s p o w in n ib y - 
śm y j e  zn a jd y w ać  n ieżyw e ta k ż e  n a  p o lach , co p rzec ież  
ta k  n ie je s t ,  lecz  z a rz u t te n  z b ija  się  d o sta te czn ie  ich  p r z e ­
siadyw aniem  n ad  w odam i, g d z ie  d la  n ich  j e s t  je szcze  t r o ­
chę  żyw ności, k tó re j o tej p o rze  ro k u  po la  n ic  ju ż  n ie  da ją . 
P ró c z  teg o  n ie  tr z e b a  zap o m in ać , że  ja s k ó łk i  znalez io n e  
w w odzie, b a rd z o  rz a d k o  n a leżą  do  g a tu n k u  dym ów ki, n a j­
częściej są  to  g rzeb ió lk i, k tó re  b u d u ją c  g n iazd a  w g łę b o ­
k ich  n o ra c h , po łożonych  c zęs to k ro ć  tu ż  n ad  p o w ie rzch n ią  
w ody, w ystaw ione są  n a  b a rd z o  n iebezp ieczn e  d la  n ich  p o ­
w odzie . N ie  rz a d k i to  w y p ad ek , że w oda za lew ając  n o ry , 
w ypłók iw a z n ich  p ta k i i z am ie la  ich  w b ło c ie , lecz żeby  
ta k  z a g rz e b a n e  je szcze  k ilk a  m iesięcy  żyć  m iały , te m u  sp rz e ­
c iw ia się w szystko  cok o lw iek  w iem y o w aru n k ach  życia  
zw ierzą t z k rw ią  c iep łą . Z re sz tą  n ik t  te ż  je szcze  n ie  w idzia ł, 
ażeby ja s k ó łk i  z w łasnej w oli k ry ły  się p o d  w odę, lu b  w y­
la ty w ały  z n iej n a  w iosnę, ja k o  i żad n eg o  d o tą d  w ia ro g o d -  
nego  n ie  m asz św iadectw a, ażeb y  w yłow ione z w ody  lu b  
b ło ta  p o w ró c iły  b y ły  do życia; p rzec iw n ie , w szy stk ie  d o ­
św iadczen ia  w te j m ierze  ro b io n e  w ykaza ły  dow odnie: że, 
ja sk ó łk a  trz y m a n a  n ie jak i czas p o d  w o d ą , w k ró tce  u m ie ra , 
ta k , iż tw ie rd zen ie  o z im ow an iu  je j ,  czy to  w ty m  lu b  ow ym  
stan ie  o trę tw ie n ia , i czy to  w  w o d zie , n o ra c h  lu b  g d z ie in ­
dzie j, na jm nie jsze j n aw e t n ie  m a p o d sta w y . ')

(cl. c. n .)

*) P rzed k ilku  la ty  poruszył ten  przedm iot na nowo, zaszczyt­
nie znany z ornitologicznych prac swoich, H r. K azim ierz W o- 
dzicki, k tóry  bierze w obronę mozdiwość letargu  jask ó łek , zo­
stających przez zimę pod wodą, opierając wszakże zdanie swo­
je  więcej n a  analogii z innem i zwierzętami aniżeli na  faktach 
i dowodach, o których tor osta tn ich  sam Wyraz'nie mówi: że d o ­
tąd żadnych nie posiada. Ż ału jąc, że ani ramy, ani cel naszego 
artyku łu  nie pozw alają nam  zastanaw iać się tu  bliżej nad doty­
czącą tej m aterji pracą hr. W odzickiego, życzymy zarazem, aże­
by ta  w zm ianka służyć m ogła czytelnikowi za pobudkę do obez­
nan ia  się z treścią zajmujących tegoż au to ra  rozpraw cr ja sk ó ł­
kach, zamieszczonych w dodatku miesięcznym do krakow skie­
go czasu z la t 1858 i 1859.
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Eskim osy, (<lo str. 357*ej).

R O Z M A I T O Ś C I .
—  Niesłychana zuchwałość rabusiów. 10 M a rc a  r .  b . 

b a n k  L a n g a  i K o m p  w R u sse lw ille  (w  K e n tu c k i)  z o s ta ł z ra ­
bo w an y  w śró d  b ia łe g o  d n ia  p rz e z  b a n d ę  złoczyńców . 
M ie jsco w e g a z e ty  w te n  sp o só b  pow yższy w y p a d e k  o p i­
su ją ; N a  d z ies ięć  d n i p rz e d  z rab o w an iem  b a n k u , z jaw ił 
się tam  człow iek , p o d  nazw isk iem  T o m a sz a  K o lb u rn a  
z  L u iz w il, d la  o dm iany  b an k o w eg o  b ile tu  w a rto śc i n a d e r  
p o d e jrz a n e j. W  b a n k u  n ie  ch c ian o  ro zm ien ić  m u w exlu , 
n a z a ju trz  znow u z jaw ił się ten że  sam  człow iek  w b a n k u  
i n a ta rczy w ie  d o m a g a ł się ro zm ian y  sw ego w exlu . N ie  
zn iechęcony  n o w ą  odm o w ą, p rz e z  k ilk a  dn i n a p rz y k rz a ł 
się  u rz ę d n ik o in  b ankow ym . W resz c ie  2 0  M a rc a , o 2 go ­
d zin ie  p o  p o łu d n iu , w ów czas g d y  p . L a n g , B a re la y , p i­
sa rz  b a n k u  i p . S im m ons, są sied n i z iem ian in , znajd o w ali 
się w k a ss ie , p o d  g m ach  bankow y  p o d je c h a ł K o łb u rn , 
z dw om a to w arzy sz am i, k o n n o . K o n ie  p rzy w iąza li w  b ra ­
m ie; n a  k ażd y m  sio ­
d le  z n a jd o w a ł się tło -  
m ok . W szy scy  trze j 
w eszli d o  p  o k  o j  u ;
K o lb u rn  rz u c ił fa ł­
szyw y w e x e l  o 5 0  
d o lla ra c h  n a  s to ł, a  
g d y  b a n k ie r  o św iad ­
czy ł, że  go  n ie  r o ­
zm ien i, p rzy ło ży ł m u 
do  c z o ł a  p is to le t, i 
ro z k a z a ł się  p o d d a ć .
L a n g  p ro b o w a ł uc iec  
p rz e z  ty ln e  d rzw i, a le  
d ru g i ro zb ó jn ik  schw y­
cił go  za  k  o ł  n  i e rz  
i s trz e li ł  m u w  g ło w ę.
Szczęściem  k u la  ty l­
k o  d ra sn ę ła  czaszkę , 
i  L a n g o w i u d a ło  się , 
p o  ro zp acz liw ej w al­
ce , w yrw ać się z  r ą k  
z b ó jc y  i w y b ie d z z p o - . 
k o ju  z a m k n ą w s z y  
d rzw i za  s o b ą ;  w y ­
b ie g ł n a  u l i c ę ,  w zy­
w a jąc  p o m o c y .  A le  
tu  sp o tk a ł d w óch  in ­
n y ch  b a n d y tó w  n a  k o ­
n iach , u z b ro jo n y c h  w 
s trz e lb y  i p is to le ty , 
i s trz e la ją c y c h  do  k a ­
żd eg o , k to  się n a  u licy  p o k a z a ł. T y m czasem  K o lb u rn  
i trz e c i zb ó jca , g ro ż ą c  dw óm  p o zo s ta ły m  o sobom  śm ie rc ią , 
za  n a jm n ie jszy  o p ó r, j ę l i  ra b o w a ć  b an k , z k tó re g o  we- 
w n ętrznem  u rząd zen iem  K o lb u rn  o b ezn a ł się  p o d czas czę­
s ty c h  sw oich  w izy t. W  k ass ie  zn a leź li 9 , 0 0 0  do lla ró w  
w p ap ie ro w e j m o n ec ie . Z  p iw n ic  b an k o w y ch  w yciąg n ę li 
w ory  ze z ło tem  i s re b re m , i ro z b ili  w szy stk ie  b eczk i, p o ­
zostaw ili je d n a k  w ex le  i inne  p a p ie ry , k tó re  m o g ły b y  się 
p rzy czy n ić  d o  i c h  w y k ry c ia . T y m c zasem  m ieszkańcy  
R u sse lv illa , u zb ro iw szy  się j a k  k to  m ó g ł, w ystąp ili p rzeciw  
ro zb ó jn ik o m , s to jący m  n a  w arc ie , a le  ci trzy m ali sw em i 
fuzjam i tłu m  w pew nej o d leg ło śc i, g d y  ty m czasem  zbó jcy  
w ew n ątrz  g m ach u  k o n ty n u o w ali sw ą p ra c ę . W re sz c ie , 
obc iążen i łu p a m i zbó jcy  w y b ieg li z dom u, w skoczy li n a  
k o n ie , i  c a ła  b a n d a  p rz e m k n ę ła  m im o tłu m u , k tó ry  śc i­
g a ł ic h  b ezp o ży tec zn em i w y s trza łam i. W y s ła n a  za  n im i 
p o g o ń  k o n n a  do  n iczego  n ie  d o p ro w ad ziła . R o z b ó jn icy

m ieli w y b o rn e  kon ie ; b y li u z b ro je n i o d  s tó p  d o  g łow y, 
a  po  k ilk u  m ilach  ś la d  ich  z g in ą ł z u p e łn ie  w le s ie . D ow ie- 
w iedziano  się w praw d zie , że b a n d a  p rz e je c h a ła  lu izw il-na- 
szw ilską k o le ją  że lazn ą , a le  da le j w szy stk ie  ś la d y  zn ik n ę ły . 
Z d a rz e n ie  to  pow inno  b y c  d la  w szystk ieh  n a u k ą  j a k  o s tro ­
żn ie  o b ch o d z ić  się w inn iśm y z p o d e jrzan y m i ludźm i i że 
w podo b n y m  w y p a d k u  e n e rg iczn ie j n a leży  się  postaw ić  
an iżeli m iesz k ań cy  R u sse lv ilscy , k tó rz y  w sw oich  oczach  
pozw olili u jść  k ilk u  z łoczyńcom  z sk rad z io n em i p ien ięd zm i.

K 0R R E S P 0N D E N C JE  OD RED A K C JI. 
Opiekuna Domowego.

—  X. S. z mul bniotrycza. Szanowny korrespondent w liście do 
R edaktora O piekuna Domowego pod d. 24 Czerwca r. b. adres- 
sowanym, uznając żc w piśmie tern są d la kó łk a  fam ilijnego wia­
domości potrzebne i użyteczne, do m oralnego i umysłowego 
ukształcenia młodzieży, dostrzega jednak  pomiędzy niemi; „ 1. nie­
które usterki anti-katolickie; 2. Że krytykow anie autorów arty ­

kułów  i wierszy do O- 
piekuna przysyłanych, 

^odstręcza ich od tego 
pism a.”

W  usprawiedliwieniu 
się z tych zarzutów, 
Redakcja oświadcza:Co 
do l-o  W ym ieniony w 
Rozmaitościach N. 3 -go 
O piekuna z roku 1867 
artyku ł pod napisem; 
Biblia, donoszący o sze­
rzeniu słow a Bożego 
przez kraje zachodnie, 
upowszechnianiem  tej 
księgi Świętej w róż­
nych narodach i języ ­
kach, a bardzo m ało 
w kraju naszym znanej, 
ile gdy m am y wydanie 
j e j  łacińsko-polskia , 
z kom m entarzam i X.
W u j k a ,  H ieronimem 
polskim  zwanego; Re­
dakcja nie sądzi, ażeby 
takie jej przemówienie 
zaw ierało c o przeci­
wnego nauce K ościoła, 
kiedy pod tym  wzglę­
dem nie dotyka jego 
dogm atów i nie wdaje 
się w żadne kwestje 
teologiczne; czytający 
zaś Opiekuna tu  świa­
tli duchowni, nic tak ie­
go zdrożnego w tern 
piśmie dotąd  nie zau­
ważyli; ja k  równie i w 
artykule pod napisem: 
kandydaci na śmierć (w  

Rozmaitościach Nr. 20), w którym  Redakcja o wymienionem tam 
zdarzeniu własnego zdania nie objaw iła, tylko zam ieściła zdzi­
wienie swoje, że gazeta Tylżycka zm yśliła podobną niedorzeczność.

Co do 2-o krytyka nadsyłanych do O piekuna artyku łów  i wier­
szy, niedojrzałego utw oru, nieprzydatnych do ogłaszania  d ru­
kiem, jest niezbędną i konieczną, jak o  leżąca w obow iązkach 
Redakcji, ażeby poryw ający się do autorstw a, lepiej m iarkow ali 
się i obliczali ze swojemi zdolnościam i pisarskiem i, nim w świat 
puszczą utw ory słabe, w których b rak  zdrowej myśli, częstokroć \ 
sensu, albo są to  p łody dziwnych w yobrażeń pełne śmieszności. 
Sam X . S. powiada, że  umieszczanym w O piekunie wierszom, 
niezawsze można przyznać zasłużoną w artość. To co z podo­
bnych utw orów  wydrukowano w Opiekunie, je s t sam wybór; R e­
dakcja niektóre chociaż słabsze niekiedy umieszcza, jedynie przez 
wzgląd, ażeby początkujących odrzucaniem  ich pracy n ie  zra­
żać; takich bowiem których drukow ać niepodobna, złożyłoby się 
k ilka tomów, utworów powiększej części młodzieży. Jeżeli po ­
między tem i znajdą się utw ory i dojrzalszych m iłośników  po­
ezji, t o n i e  w ina Redakcji. K rytyka s ła le  tylko um ysły oastrę- 
czy, silniejsze oświecaniem wyżej podniesie.


